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Prenumeratą 
na miejscu mk. 
2200, na prow: 
mk. 2600. Za 
odnoszenie do 
domu dolicza się 

300 mk. 

Ogłoszenia za 
wiersz nonparel. 
Pierwsza strona 
300 mk., druga i 
trzecia 225 mk. 
czwarta 8-łamo- 
wa 100 mk. Ogł. 
drobne po 50 m 
za Wyraz, tłust. 
druk.podwójnie. 
Najmn. ogł. 500 
mk. Dla zagrna. 
ceny 0 200 proc. 

wyższe, 
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REDAKTOR PRZYJMUJE CODZIENNIE, OPRÓCZ NIEDZIEL i ŚWIĄT, OD GODZINY 


Od jednego z naszych czytelników 
za Oceanem otrzymaliśmy ko:espon- 
dencję w sprawie wyjazdu p. Moraczew- 
skiego po dolary do Ameryki. 
spondencję, napisaną ręką polskiego 
robotnika, umieszczamy. w całości, 
poczyniwszy tylko małe poprawki 
językowe. 


W liście pisanym do Słowa Kujaw- 
skiego z dnia 26-go września parę 
słów napisałem o pobycie P. Moraczew: 
skiego w Ameryce. W numerze Słowa 
Kujawskiego 228 jest także wzmianka 


o owej wizycie Wicemarszałka i dele- $ 


gata P. P. S. po dolary Amerykańskie. 
Otóż dziś chcę napisać więcej i jeżeli 
Sz. Redakcja uważać będzie to moje 


pisanie za odpowiednie, prosiłbym | 
o umieszczenie chociaż niektórych | 


wyjątków w Słowie Kujawskiem. Nie- 
jestem uczonym ani się nie zajmuję 
pisaniem do gazet, bo na to potrza 
czasu i lepszej głowy, a ja jestem 
tylko prostym robotnikiem zarabiają- 
cym na utrzymanie pracą dzienną. 
Oto dziś po odjeździe P. Moraczew- 
skiego wiele tu piszą o tem tak 
gazety polsko-amerykańskie jak i tu- 
tejsze angielskie i niewiem czy taka 
wizyta i nietakt, jakiego się tu do- 
puścił P. Moraczewski, wiele nie- 
zaszkodzą opinji Polskiej, która tu 
bardzo szwankuje w kołach finansistów 
tutejszych. Ja w Ameryce jestem od 


lat przeszło dwudziestu, do Partji 
Socjalistycznej nie miałem nigdy 


wielkiego zaufania a tembardziej oczy 
mi się otworzyły podczas trwania 
wojny wszechświatowej. Tak zwana 
Amerykańska Partja Socjalistyczna 
składa się w olbrzymiej większości 
z Zydów i Niemców, uprawiając: ch 
w niej politykę proniemiecką, pro- 
Żydowską, probolszewicką, a więc 
przeciw Amerykańską i przeciw Pol- 
ską. W organach tej partii ukazy- 
wały się podczas wojny ustawicznie 
wstrętne ! oszczercze napaści ną 
Amerykę, Francję i Polskę, podczas 


gdy rozboje i bezprawia Niemców į da 
„ miast około 500 radnych należy do 


usprawiedliwiano, a nawet kajzera 
brano w obronę. Dla lojalnego bo- 
wiem Polaka Amerykanina nie jest 
wcale odpowiednie miejsce w zespole, 


który dopuszcza się zdrady Stanów | 
się 


Zjednoczonych. Przekonałem 
również, że partją tą rządzą tu Niemcy 
i Zydzi, a kilku Amerykanów jakich 
poprostu utrzymują, służy im tylko 
za wabika, W dwa lata po zaczęciu 
się wojny, gdy władze tutejsze do- 
szły do przekonania, jak szkodliwe 


są działania tutejszej Partji Socjali- ; 
stycznej, zabrały się do ich skóry į 
j ustawa o ochronie lokatorów i wiele 


pakując do więzienia wielu z nich, 


a między nimi ich głównych przy- | 


wódców Eugenjusza Depsa, kandydata 
Partji Socjalistycznej na Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i Viktora 


Bergera ówczesnego Kongresmana | 
ja wybory nowego Sejmu 


z Mlwaukee Wis. Depsa po paro- 


letniem pobycie za szweckiemi firan- | 
obecny Prezydent Harding | 
Deps jest pono złamany | 
fizycznie i obecnie pozostaje w jednym | 
z senatorjów na przedmieściu Chicago. | 
| teczniejszej działalności na drodze bu- 
| dowania nowego ustroju społecznego 


kami 
ułaskawił. 


Otóż pan Moraczewski będąc tu 
w Chicago chciał się widzieć oso- 


biście z Depsem, ale że właśnie nocy | 


a? 


minionej Deps przeszedł jakiś atak | 
'erwowy i doktorzy wzbronili mu się | 


widzieć, chociaż i z tak wielką osobą 
jak p. Moraczewskiem, to też 


Kore- ; 


iw 
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ograniczyć 


się 
do złożenia ubolewającej piśmiennej 
czci męczennikowi Depsowi. Oświad- 


Moraczewski musiał 


czenie to w całości przytoczę za 


| tutejszemi gazetami tak polskiemi jak 
!1 amerykańskiemi, które wiele się 


rozpisywały o tem, 

Do tow. Eugenjusza V. Depsa 
w Stanach Zjednoczonych. 

Czcigodny Towarzyszu' 

Jako delegat Polskiej Partji Socja- 
listycznei pragnąłem wypowiedzieć 
Wam, Czcigodny Towarzyszu, nie- 
tylko wyrazy serdecznego pozdro- 


| wienia od polskiej klasy robotniczej, 


lecz także wyrazy podziwu dla nie 


złamanego stoicyzmu, z jakim toczycie | 


walkę o wyzwolenie klasy robotniczej 


Stanów Zjednoczonych Am. Tem 


przykrze;j dotknęła maie wiadomość 
a niemożliwości osobistego 
wiedzenia Wam uczuć moich towa- 


rzyszy 1 moich własnych, ponieważ { 


jest ona w związku z koniecznością 
odzyskania Waszych sił fizycznych 
nadsz*rpanych przez długie więzie 
nie. 
i młody. Stary — ponieważ roz- 
poczęliśmy pracę  uświadamiającą 
klasę robotniczą w Polsce przed 35 
laty: młody — poniewaź dopiero 
z uzyskania niepodległości, t. j. od 
czterech lat, mogliśmy robotę po- 
dziemną konspiracyjną zastąpić jaw- 
ną akcją wśród mas ludu pracu- 


jącego. Jeżeli tedy niemożemy się 
pochwalić imponującymi sukcesami 


w naszej walce musimy to położyć | 
szerokich 3 
warstw do jawnej i masowej akciji. | 
Ale jednak dość znaczne odnieśliśmy | 
jza ten sam haniebny czyn z Kon- 


na karb nieprzygotowania 


zwycięstwo w ciągu czterech lat. 


Około 450.000 członków liczą nasze | 


klasowe związki zawodowe i około 
300.000 członków skupiły koło siebie 
organizacje spółdzielcze klasowo 
bświadomionych robotników. W ra- 
dach miejskich większych naszych 


naszej partji co stanowi przeszło I5 


| procent wszystkich radnych miejskich, | 


34 posłów P. P. S. zasiada w Sejmie 
co na ogólną liczbę 432 posłów sta- 
nowi zaledwie 8 procent. 


się pochwalić ustawą o 46 godzinnym 
tygodniu tygodniu pracy bardzo ko- 
rzystnem dla robotników. 

Ustawa o Kasach Chorych o ubez- 
pieczeniu wrazie wypadku o urlopach 
dla robotnisów, ustawa o sądach roz- 
jemczych między pracą a kapitałem, 


innych ustaw wypadły zupełnie nowo- 
cześnie i są bardzo korzystne dla klasy 


| robotniczej. Obecnie stoimy w środku 
| ciężkiej walki wyborczej, gdyż Sejm 


dotychczasowy kończy swój żywot, 
od- 
będą się 5 listopada b. r. Mamy na- 
dzieję, że wybory te zakończą się 
zwycięstwem, świadczącym o wzroście 
uświadomienia klasy robotniczej i u- 
możliwiającym nam rozwinięcie sku- 


i utrwalenia politycznej władzy ludu. 
Pozwalam sobie raz jeszcze przesłać 
Wam Czcigodny Towarzyszu, wyrazy 
podziwu i życzenia jaknajśpieszniej- 
szego odzyskania sił. 


| cjalistycznych. 


wypo | 


| zamachy, 
Ruch u nas w Polsce i stary 4 


| W dzie- | 
j dzinie ustaw społecznych możemy 
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Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Moraczewski Jędrzej 
Chicago 7-go września 1922 r. 


Wice-marszałek Seimu Polskiego 
zdaje więc sprawozdanie tego rodzaju 
o polskiej klasie robotniczej Densowi, 
który za zdradę Stanów Zjednoczo- 
nych siedział we więzieniu, a obecnie 
pozostaje — jak tu mówią — „na Pro- 
bacji*. Niedość na tym; daje on mię- 
dzy wierszami do zrozumienia jakoby 
nieziamany stoicyzm w walce o wy- 
zwolenie klasy robotniczej w Stanach 
Zjednoczonych zaprowadził Depsa do 
więzienia. Prawdę zresztą powie- 
dziawszy, ani amerykańska partja so- 
cjalistyczna, ani jei tutejsze różno- 
narodowe odłamy nie są wcale przed- 
stawicielami, a tem mniej obrońcami 
robotnika, jakkolwiek z tem się ciągle 
narzucają robotnikowi i o tem ciągle 
gioszą i piszą w-swych gazetach so- 
Przedstawicielką bo 
wiem jedyną i obronicielką faktycznie 
robotników amerykańskich jest tylko 
Amerykańska Federacja Pracy, która 
ma skupione pod swym zarządem 
całe miljony a pozatem nikt więcej. 
Prawda, żesamerykańska partja so- 
cjalistyczna od szeregu lat urządza 
by opanować Federację 
Pracy, ale nie. la się to jej nigdy. 
Amerykanie prawdziwi stanowią bo- 
wiem olbrzymią większość członków 


| Federacji i niedopuszczą do tego ni- 


gdy, by banda zdrajców niemiecko- 


| żydowsko-socjalistycznych opanowała 


ich organizację i zawładnęła ich ol 
brzymie fundusze. Niedosyć atoli na 
tem, ów wice-marszałek Sejmu pol- 


i skiego udał się do Milwaukee Wis., 
| by złożyć wizytę osławionemu Wikto» 


rowi Bergerowi, żydowi czesko-nie- 
mieckiemu, zasądzonemu przez sądy 
amerykańskie na 20 lat więzienia za 
zdradę stanu, wyrzuconemu sromotnie 


gresu amerykańskiego. Jaką rolę od- 
grywa ten Berger w Milwaukee Wis.? 


| Otóż: jest on tam jednym z przy- 
| wódzców partji socjalistycznej nie- 


miecko-żydowskiej, wydawcą i redak- 


| torem wstrętnego piśmidła „Leader“, 
| które przez cały czas trwania wojny 
i występowało nikczemnie i zdradzie- 


cko przeciw sztandarowi amerykań- 
skiemu, ideom amerykańskim i amery- 


| kańskiej armii, bezcześciło wszystkich 


patrjotów amerykańskich oraz aljan- 
tów, a wychwalało Kajzera i wszyst» 
kie zbrodnie oraz łotrostwa niemie- 
ckie. Ten sam Berger w piśmidle 
swoim zamieszczał i zamieszczą naj- 
rozmaitsze podłe oszczerstwa i kłam- 
stwa o Polsce; występował i wystę- 
puje przeciw niepodległości Polski. 
I takiemu indywiduum składa wizytę 
wice-marszałek Sejmu polskiego — 
Jędrzej Moraczewski?! 

Czy zastanowił się wice-marszałek 
Sejmu polskiego, jakie następstwa ten 
jego beztakt może mieć dla całej 
Rzeczypospolitej Polskiej? Czy wie 
on, że swoim postępkiem nietaktow- 
nym, wprost niepoczytalnym, wymie- 
rzył policzek szlachetnemu Narodowi 
amerykańskiemu i zeaszkodził Polsce 
w opinji amerykanów? Co myślą 
teraz amerykanie o całym Sejmie pol- 
skim, skoro jego wicemarszałek przy- 
bywa tu niby w gościnę, wypisuje 
listy z hołdem dla skazanego za 
zdradę Stanów Zjednoczonych Depsa, 
a następnie słada wizytę drugiemu 
zdrajcy jeszcze gorszemu Bergerowi? 

Słuchajcie: Oto wice-marszałek 


TELEFON REDAKCJI 28. 


E ee RENS, 


Sejmu polskiego wyraża swe czoło” 
bicie Bergerowi, który zwalczał Amery 
kę i aljantów, gdy przelewali krew 
o niepodległość Polską 1 Moraczew- 
skiemu, jako człowiekowi prywatnemu, 
a więc towarzyszowi socjalistycznemu, 
wolao się całować publicznie w usta 
nawet z takimi wyrzutkami jak Hay- 
wood, który przed sprawiedliwą ręką 
karną sądów tutejszych uciekł, zosta- 
wiając kilkadziesiąt tysięczae poręcze- 
nia, do bolszewickiej Rosji, lub Emą 
Goldman, deportowaną i wyrzuconą 
po prostu z granic amerykańskich, 
Ale niewolno mu jednak tego czynić 
jako wice-marszałkowi Sejmu polskie- 
go, a w tem właśnie charakterze go 
tu przedstawiono w pismach angiel- 
sko-amerykańskich. Amerykanie nie 
wiedzą o tem wcale, że przyjechał tu 
on zbierać fundusze na kampanię wy- 
borczą i urzędu wice:marszałka Sejmu 
polskiego używał jako wabika do gro- 
raadzenia funduszu. Amerykanie są- 
dzą, iż bawił on ta w charakterze 
urzędowym, jako wice-marszalek Sej- 
mu polskiego, by poinformować Po- 
lonjię amerykańską o stosunkach w 
Polsce. Pan Moraczewski niemoże 
się tem wcale zasłaniać, że nie wie- 
dział kim jest Deps lub Berger; było 
bowiem jego obowiązkiem iako wice- 
marszałka Sejmu, poinformować się 
bliżej o tych skazańcach w Konsula- 
tach Polskich lub w Poselstwie Pol- 


skim w Washingtonie. Nie uspra- 
wiedliwi także jego beztaktownego 


i dla Polski wprost szkodliwego kroku 
wymówka, że towarzysze mu tak do- 
radzili. Wie on przecież o tem bar- 
dzo dobrze, że ci towarzysze egzy- 
stuią tu tylko dzięki funduszom, jakie 
otrzymują od tutejszej niemiecko ży- 
Gowskiej partji socjalistycznej, którą 
właśnie komenderują Berger i podobni 
mu zdrajcy. Gdyby nie te zasiłki to 
cała tutejsza Polska Partja Socialisty- 
czna nie miałaby za co prowadzić pro- 
pagandy i dawno już niebyłoby z niej 
znaku. Polonja amerykańska niema 
jakoś szczęścia do rozmaitych wizy- 
tatorów i jałlmużników z Polski. Więk- 
sza część z nich pozostawiłą po sobie 
wprawdzie dobre wrażenie, ale wielu 
jakna'gorsze. Ale przynajmniej nie 
bratała się tu z wrogami Stanów 
Zjednoczonych, jak to uczynił p. Mo- 
raczewski. Leskkomyślność jego za- 
sługuje tem więcej na potępienie, że 
w każdym razie piastuje on urząd 
wice-marszałka Seimu polskiego, a 
więc jeden z naiwybitniejszych w 
Rzeczypospolitej Polskiej, Przypusz- 
czają niektórzy, że może trzeba było 
„zapukać” o fundusz na wybory w 
Polsce do tutejszej niemiecko-żydow- 
skiej nartji socjalistycznej i dlatego 
też Moraczewski zdobył się na ta- 
kie poświęcenie; ja zaś sądzę, że ta- 
kie usprawiedliwienie potępiło go 
jeszcze więcej w oczach wszystkich 
Polaków. 
5. KOPROWICZ, 
2843 Archer ave., Chicago Ill. 


Ładny kurjer dyploma= 
tyczny. 


RYGA. (Rpr.) W tych dniach żoł- 
nierz stojący na warcie przy murze 
arsenalu zranił i pochwycił niewiado- 
mego z nazwiska człowieka, próbują- 
cego przedostać się przez mur do 
arsenału. Obecnie ustalono, że osob- 
nik ten był dyplomatycznym kurjerem 
sowieckim i nazywa się Meszarow. 


2 aiw SŁOWO KUJAWSKIE 


MEMORJAŁ EPISKOPATU 


o nienormalnem położeniu Kościoła w Polsce. 


Jego Eminencja Kardynał Prymas E. Dalbor wystosował w imieniu 
Episkopatu Polskiego, w d. 8 września r. b. następujący Memorjał do Prezesa 
Gabinetu ministrów: 

„Przed kilkoma miesiącami wnieśliśmy, Biskupi Polscy, do Rządu me- 
morjał z przedstawieniem stanu Kościoła w Polsce. i 


Podnieśliśmy w memorjale naszym szczególnie dwa punkty: pierwszy, 


odnosił się od stanu prawnego Kościoła w Polsce, a drugi do materjalnego 
uposażenia. 

Mało kto wie dziś o tem, że w wolnej Polsce w stosunku Kościoła 
do państwa jeszcze po dziś dzień nie zostały zniesione prawa antykościelne, 
ukute przez naszych cięmięzców i»że w Polsce obowiązują dosłownie prawa 
carskiej Rosji. Przytoczyliśmy w naszym memorjale liczne dowody na to, 
że te prawa krzywdzące Kościół nie są tylko na papierze, ale są w wielu 
wypadkach w krzywdzący sposób stosowane. Ale nawet gdybyśmy nie 
podali sami żadnych konkretnych przykładów, to czyż sam fakt istnienia 
i obowiązywania podobnych praw nie jest krzywdą Kościoła? A jest ono 
zarazem i pewnego rodzaju ubliżeniem dla samego państwa, boć przecież 
społeczeństwo całe przeciwko tym właśnie prawom protestowało i uważało 
je za symbol ucisku i prześladowania zarówno Kościoła jak i narodu. 

Gdyby więc nawet nie działał tu słuszny i sprawiedliwy wzgląd na 
Kościół, to sam honor narodu nie powinien ani dnia jednego cierpieć i do- 
puścić do podobnie opłakanego stanu rzeczy. 

Drugie nasze zażalenie odnosi się do stanu materjalnego Kościoła. 
W pierwszym naszym wspólnym liście pasterskim oświadczyliśmy się sami 
z gotowością, ażeby przyjść z pomocą ludności wiejskiej z parcelacją dóbr 
duchownych w zamian za kompensatę ze strony państwa. Złożywszy jed- 
nak ów dowód bezinteresowności Kościoła, nie możemy dłużej na to pa- 
trzeć obojętnie, jak państwo, troszcząc się i słusznie o potrzeby wszystkich 
swoich obywateli, po macoszemu obchodzi się z Kościołem. Rządy zabor- 
cze uciskały Kościół, zabierały jego dobra, ale starały się przynajmniej 
o pozory, że dóbr kościelnych nie konfiskują tylko biorą je w zarząd, 
a w zamian za to przyznają Kościołowi materjalne utrzymanie. Jakkolwiek 
utrzymanie to nie było w żadnym stosunku do dóbr zabranych i t. zw. 
kongrua była bardzo skromna, ale ostatecznie była i istniała. Tymczasem 
Rząd polski, pozostawiając kler na pensjach dawnych, albo podwyższając 
je nieznacznie tylko, pozbawia Kościół najprymitywniejszych warunków 
utrzymania. Bo do wiary to niepodobne a jednak prawdziwe, że kapłan 
zajęty w duszpasterstwie pobiera rocznie sumę daleko niedochodzącą 2 ty- 
sięcy marek. Ale i tę sumę otrzyma tylko wtedy, jeśli się po nią osobiście 
zgłosi w urzędzie. Do jakich to już wprost nieznośnych dochodzi stosun- 
ków, wystarczy nadmienić, że ksiądz z prowincji, któryby chciał pobrać 
w mieście powiatowem swoją pensyjkę, musiałby za samą furmankę daleko 
drożej zapłacić, niźli jego całoroczna pensja wynosi, której, nawiasem 
mówiąc, nie otrzyma naraz całej, ale dopiero w. miesięcznych ratach. 

My zaś Biskupi nie jesteśmy już w możności utrzymać naszych se- 
minarjów, z których każde ma niedobór. A już nie mówimy o pensji bisku- 
pów, która w Polsce wynosi mniej niż pensja woźnego, bo około 70,000 
mk. miesięcznie. Można śmiało powiedzieć, że jest to stan bezprzykładny sto- 
sunków tak niezdrowych i tak nieznośnych, iż dłużej utrzymać się nie 
dadzą. 

Wtedy kiedy nawet bankrutująca Austrja przemieniła dawne pensje 
kleru na monetę dzisiejszą, kiedy Prusy protestanckie podniosły i w miarę 
potrzeby podnoszą pensje duchowieństwa, wtedy w Polsce Kościół znajduje 
się w położeniu opłakanem. 

I gdyby przynajmniej można było upozorować taki stan rzeczy np. 
tym argumentem, że inne wyznania muszą w Polsce znosić los podobny. 
Ale tymczasem tak wcale nie jest. Tak np. żydzi i protestanci mają w Pol- 


Wiśle. 


Gospodarka na 


Ubiegłej wiosny, jak wiadomo, kra 
na Wiśle zniszczyła kilka iźbic mo- 
stowych. Wskutek tego most znalazł 
się w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Gdyby przyszłej wiosny płynęła tak 
wielka kra jak ubiegłej, tedy oczy- 
wista, że most się nie ostoi. Ratując 
się przed niebezpieczeństwem, Zarząd 
mostu rozpoczą! z wiosną (zdaje się 
w maju) naprawianie iźbic. Ponieważ 
robota szła niezwykle wolno, tedy już 
w sierpniu przewidywaliśmy, że jeżeli 
robotnicy, pracujący nad naprawą 
mostu, w dalszym ciągu w tem samem 
tempie będą prowadzili roboty, iźbice 
nie zostaną przed zimą naprawione. 
Dbając o dobro ogólne, podnieśliśmy 
alarm. Dwa czy też trzykrotnie powsta- 
waliśmy przeciwko próżnującym cieś- 
lom, zarówno jak i zarządowi mostu. 


wicki, kierownik robót, ogromnie się 
oburzył. Stanął po stronie marudzą- 
cych (używamy bardzo delikatnego 
określenia) cieśli, a do redakcji przy- 
słał papier urzędowy, w którym za- 
pewniał, iż nasze uwagi są zupełnie 
niesłuszne, ponieważ roboty postępują 
całkiem normalnie. O normalnym 
przebiegu robót zapewniał sam oso- 
Mie 


biście, jako kompetentny w tej spra- 
wie, następnie powoływał się na ko- 
misję z Warszawy, która na skutek 
naszej krytyki przybyła do Włocławka 
i wszystko znalazła w zupełnym po- 
rządku. : Zapewnił nas następnie inż. 
Lewicki że naprawa izbic będzie usku- 
teczniona na listopada. 

Wobec takich oświadczeń zamilkliś. 
my i czekaliśmy ciepliwie nawet końca 
listopada. I oto teraz, gdy mamy już 
grudzień powracamy do sprawy na: 
prawy mostu, ponieważ przyrzeczenia 
p. Lewickiego okazały się fikcyjne. 
Izbice zostały nienaprawione i wrazie 
nienaprawienia przez zimę, na wiosnę 
kra most zerwie. Co mamy sądzić 
o tych uroczystych zapewnieniach 
i o owej komisji z Warszawy? Czyby 


: nie warto, aby z Warszawy przybyła 
Na skutek naszego głosu p. inż. Le- | 


druga komisja, nie ta co latem badsła 


, naprawę mostu? Możeby warto wy- 


_łonić komisję, któraby zbadała dzia- 


' łalność komisji poprzedniej. Możeby ; 


warto tym wszystkim komisjom przy- 


a 


nistrami w Atenach, aby się nauczyły ` 


szanować dobro państwówe, to jest 
dobro narodu. 


BEBE SOS WAROGIEZREY EET IAEE RECZ APATIE 
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sce podatek wyznaniowy, który ściągany jest z urzędu przez państwo, 
a idzie na duże miljony, o jakich Kościołowi katolickiemu ani marzyć nie 
wolno. A mimo tego olbrzymiegę źródła dochodu jeszcze państwo osobno 
z swej państwowej kasy nieraz łoży na pensję dla tych wyznań więcej, 
niż dla dygnitarzy Kościoła katolickiego. 

A przecież my nie domagamy się żadnych nadzwyczajności. . Upomi- 
namy się tylko o to, co jest najkonieczniejsze. Nikt z nas nie domaga się 
żadnych zasiłków rządowych dla tych np. probostw, które mając ziemię, 
mogą się same utrzymać, ani też nikt z nas Biskupów nie ma pretensji 
o to, ażeby ci bardzo zresztą nieliczni biskupi, którzy mają dobra, pobie- 
rali od rządu zasiłki. My się domagamy od państwa środków do życia 
tylko dla tego kleru, który jest wyłącznie albo prawie wyłącznie na pensję 
skazany. Zadanie nasze zaś jest nie tylko postulatem sprawiedliwości 
a nawet ludzkości, ale jest nadto podyktowane zdrowo odczutym intere- 
sem państwowym. Można na to liczne przytoczyć dowody; tak, np. pań- 
stwo samo zapotrzebowuje dla siebie bezpośrednio pewnych funkcyj od 
Kościoła, spełnianych przez kler bezinteresownie, któreby inaczej musiało 
opłacać, utrzymując ad hoc cały aparat administracyjny, wymagający ko- 
sztów miljonowych. Do takich zaliczyć można różne wykazy statystyczne, 
lekarskie i t. d. Tymczasem dziś dochodzi do tego, że papier na owe 
wykazy kosztuje nieraz więcej, niż wynosi pensja kapłana, wykaz sporzą- 
dzającego. 

A ten stan rzeczy jest jeszcze przeszkodą w dopełnieniu innej po- 
trzeby. 

Uchwaliliśmy wspólnie na jednej z pierwszych naszych konferencyj, 
że z chwilą uregulowania płacy dla kleru my uregulujemy sprawę iura 
stolae, ażeby w ten sposób ulżyć ludowi. Ale jak długo kler jest pązba- 
wiony wszelkich warunków do życia, to rzecz oczywista, że tego uczynić 
nie możemy. Tak więc rząd, nie dając Kościołowi co mu należy, dotyka 
bezpośrednio Kościół i nas, ale pośrednio dotyka także szerokie masy ludy. 

Nawet sam prestige państwa cierpi na tem. 

l tak donoszą nam, że na kresach zachodnich agitatorzy wrogich 
państwu żywiołów, ażeby usposobić lud źle dla Polski, wskazują na śmie- 
szne dotacje kleru jako na dowód bankructwa państwowego i wrogiego 
dla Kościoła nastroju. 

Albo znowu inny przykład: My Biskupi jesteśmy przymuszeni wy- 
ciągać już dziś rękę za granicę do naszych kolegów w Ameryce, we 
Francji, Belgji i t. d. o jałmużnę na Kościół w Polsce. Uciekamy się do 
takiego kroku dotąd jeszcze jak najrzadziei i czynimy go dopiero w osta- 
teczności, ale ostatecznie coraz częściej zniewoleni do tego jesteśmy coraz 
to opłakańszym i krytyczniejszym stanem naszych seminarjów i naszego 
kleru. Bo czyż wolno nam patrzeć obojętnem okiem na to, jak się roz- 
przęgają nasze seminarja, albo jak księża nasi przymierają głodem? A nie- 
stety jesteśmy już tego świadkami. Biskup Sufragan Poznański i Kanonicy 
w Poznaniu, mając na kwartał po 70,000 marek pensji, wyprzedają meble, 
książki, przedmioty drogocenniejsze, ażeby głód zaspokoić. 

W takich warunkach żyjąc, musimy niestety oglądać się na zagra- 
nicę, na Biskupów krajów innych i kołatać u nich o stypendja mszalne 
i zasiłki. Jakże to jest bolesne dla nas i upokarzająca konieczność, której 
nam państwo oszczędzić powinno, nie tylko w naszym, ale w jego wła- 
snym interesie. Bo i co za opinja stąd urabia się zagranicą o Polsce, 
gdzie Kościół musi żebrać o warunki do życia, jak gdyby to był jakiś kraj 
misyjny. 

Przedstawiając Panu Ministrowi wszystkie te racje, pozwolę sobie za- 
uważyć, że w memorjale poprzednim zapowiedzieliśmy odwołanie się do 
katolickiego społeczeństwa w razie gdyby nasze postulaty nie były spełnione. 

Po świeżem jednak oświadczeniu Rządu, z którego znać troskę o Koś- 
ciół i jego potrzeby materjalne, zwracamy się raz jeszcze do Rządu i po- 
nownie przedstawiamy opłakany stan Kościoła w Polsce. 

W imieniu Biskupów polskich 
(—) E. KARD. DALBOR, Prymas. 


KALENDARZYK. 


Dnia 2 grudnia 1922 r. 


W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. 
pamiątkę następujących Świętych Pańskich: 
Św. Bibianny, Dziewicy i Męcz.; św. Euze- 
biusza, Kapł., św. Marcella, Djakona i św. 
Hipolita, Maksyma, Adryi, Pauliny. Neony, 
Marji, Martany i Aurelii, Męcz.; św. Poncja- 
na z 4 towarz. 


Wypadki historyczne. 


1413 Sejm Polski i Litwy w Horodle. 

1665 W Sokołówce około Dubna na Woły- 
niu zgon Stefana Czarnieckiego, dziel- 
nego hetmana polskiego koronnego. 

1830 W. ks. Konstanty ucieka z Warszawy. 


Stan zdrowotny. Za czas od 19 
do 25 listopada r. b. stwierdzono w 
powiecie Włocławskim następujące 
przypadki chorób zakaźnych: 


We Włocławku: 38 przypadków + 


pomnieć świeżo odbyte sądy nad mi- | Odry. 


W Dobiegniewie gm. Dobiegnie- 
wo: I przypadek róży. 

W Klobi gm. Piaski: 2 przypadki 
duru plamistego. 


us E c 
p E [2A y P 
Co niesie dzień? 
W Szenie gm. Kłóbki: I przypa- 


dek duru brzusznego. 
W Florkownie gm. Chodecz: I 
przypadek duru brzusznego. 


Wycieczka uczniowska. Ucznio- 
wie 6 i 7 klasy gimnazjum państwo- 
wego urządzili d. 26 listopada pod 
kierownictwem pp. nauczycieli, wy: 
cieczkę do Bydgoszczy. 


Budżet miasta na rok 1923 ma 
wynosić I,730,000,000 mk. 


Zjazd. oficerów rezerwy. Ogól- 
ny zjazd Otic. Rez. O. K, VIII. Sta- 
raniem związku Pomorskiego Ofic. 
Rej. O K VIII. odbędzie się w nie- 
dzielę dn. 3 grudnia o godz. 12-ej, 
w Tczewie na sali Szkoły Morskiej 
ogólny zjazd olicerów rezerwy okręgu 
Korpusu VIII. Na porządku dzien- 


| nym zajęcie stanowiska wobec spraw 


bieżących. 


Cena mięsa. W jatkach miejs- 
cowych sprzedają mięso: wołowina f, 
350 m., cielęciny brak, wieprzowe 


| 850 m. i., słonina 1650, baranina 400. 


Mięso koszerne wołowe 400 m. ba- 
ranina 450 m. 
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A 


Bronisława z Postolskich í Leon 


Opoczyńscy 


a 


zawiadamiają życzliwych i zna- 
jomych, iż ślub ich odbył się dnia 
50 listopada o godz. 10-ej rano 
w kościele parafjalnym św. Jana 
we Włoclawku. 


Jednocześnie składają podzię- 
kowantie Chórowi Katedralnemu 
za miq niespodzianke w postaci 
śpiewów, wykonanych podczas 
ślubu. i 


y 


Drożyzna przedświąteczna. Wo- 
bec zbliżającego się okresu zaku- 
pów przedświątecznych, w wielu ga- 
łęziach handlu zauważyć się daje ni- 
czem nieumotywowane podwyższenie 
cen. Dotyczy ono w pierwszym rzędzie 
handlu manulakturą i artykułami pier. 
wszej potrzeby, pomimo, iż brak tych 
artykułów bynajmniej odczuwać się 
nie daje. Oddział do walki z lichwą 
zapowiada cały szereg represji, które 
zostaną zastosowane względem han- 
dlujących, uprawiających lichwę. Ka- 
ry mają być stosowane bezwzględnie 
surowe. 


Cukier drożeje. Od dnia I grud- 
nia cena cukru podniosła się na wor- 
ku 240 fut. o 30,000 mk. 


Pasek na mąkę. Młynarze pra- 
wie z każdym dniem podnoszą cenę 
na mąkę, nadto wywożą mąkę z mia- 
sta. Obecnie za worek mąki Żytniej 
200 f. liczą sobie 51,0200 m, a za 
worek mąki pszennej 82,000 m. Czy 
mamy władze, czy też „w Polsce jak 
kto chce*? 


Z targu. Na targu I grudnia 
płacono za korzec żyta 35,000 mk. 
pszenicy 56—60,mk., jęczmienia 32,000 
mk., owsa -30,000 mk., tatarki 32,000 
mk., korzec kartofli 3,500—4,000 mk., 
funt masła 2,000 mk., mendel jaj 
I9goo mk, 


Jarmark. 4 grudnia odbędzie się 
jarmark w Osięcinach nieszawskiego 
powiatu. 


Zmiana własności. Osada Pa- 
pieżka pod miastem przeszła od p. 
Purmana na własność p. Jarzębow- 
skiego. 


Kontrola cen. Urząd policji 
sprawdza po sklepach cenniki. Infor- 
mują nas, że w wielu wypadkach spi- 
sano protokuły, 


Drobny pożar. Przy ul. Stodól- 
nej w posesji JM 16, należącej do 
Grzegorza Herzyńskiego zapaliły się 
stajenki z niewiadomej przyczyny. Lo- 
katorzy tegoż domu ogień w zarodku 
stłumili nie wzywając straży ogniowej. 


Zatrzymanie złodzieja. D. 22 
listopada starszy wywiadowca policji 
śledczej zauważył na ulicy pewnego 
człowieka, który mu się wydał po- 
dejrzanym. Po zatrzymaniu okazało 
się, że podejrzenia były słuszne. Zaa- 
resztowany, nazwiskiem Stanisław 
Michalski, posiadał kradzione srebro 
stołowe, oraz dywan perski. Kradzieży 
tej dopuścił się w Bydgoszczy w 
mieszkaniu Lermana. Okradziony wy- 
znaczył za wykrycie kradzieży 100,000 
marek nagrody. 


Do odebrania. W komisariacie 
przy ul. Kościuszki jest do odebrania 
muika fokową. 


Kradzieże. Michałowi Jakubow - 
skiemu skradziono podczas targu na 
placu Dąbrowskiego dwie sztuki to- 
waru wartości 300,000 mk. 


— Wł. Suskiemu zam. w Lipnie 
skradziono na ulicy naszego miasta 
skrzynkę z kawą wartości 100,000 mk. 


— Został aresztowany Jan Buczak 
podejrzany o kradzież. 

— Śliwińskiemu zam. przy ul. Gę- 
sie] skradziono ogrodzenie wartości 
60,000 mk. 
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SŁOWO KUJAWSKIE 


KRONIKA POLICYJNA. 


Nagły zgon. Dnia 28 listopada 
w pociągu pośpiesznym zmarł Nussen 
Rozensztajn, powracający z Sopot. 


Nożownicy. Górski Stanisław 
i Michał Andrzejewski pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności karnej 
za poranienie nożem Tumickiego. 


Za niewłaściwe zachow-nie 
się w sądzie został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej Kułakowski 
Edward, 


Wykrycie kradzieży. Bejer Icek 
zamiesz. w Lubrańcu zameldował, że 
skradziono mu różne rzeczy wartości 
312.500 mk. Energicznie prowadzone 
dochodzenia wykryły sprawców kra- 
dzieży. 


Kradzieże. Siedleckiej Marji, za- 
miesz. przy ul. Kilińskiego Ne 8, skra- 
dziono garderobę wartości 500.000 mk. 

— Bleszczyk Antonina, zam. przy 
ul. Koziej N Io, zameldowała, że skra- 
dziono jej w mieszkaniu z kuferka 
207.000 mk. 

— Gajewska Wiktorja, zam. we 
wsi Józefowo (gm. Łęg), zameldowała, 
że skradziono jej 2 klacze wartości 
800.0co mk. 


— Kulikowi Antoniemu z Broni- 
szewa skradziono wóz wartości 200 
tysięcy mk. 

— Dybalskiemu Franciszkowi, za- 
miesz. w kolonji Łódź (gm. Piaski) 
skradziono garderobę wartości 200 
tysięcy mk. 

— Lajzerowiczowi, zam, w Lubrań- 
cu, skradziono z mieszkania 250.000 m. 

— Nowakowskiemu Michałowi, za- 
miesz. w Kowalu, skradziono różne 
rzeczy wartoŚci I.000.000 mk. 


Przyłapani na kradzieży. Dacz- 
kowski Franciszek został przyłapany 
na kradzieży wódki w sklepie Pającz- 
kowskiego. 

— Zalcman Chaję pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej za kradzież 


. moździerza w sklepie Rudzińskiego. 


Prezydjum Senatu. 


Na stanowisko marszałka pierwsze- 
go Senatu Chrz. ŹŻwiązek Jedności 
Nar. wysunął kandydaturę Wojciecha 
Irąmpczyńskiego, przeciwko któremu 
socjaliści dla demonstracji wysuwają 
K. Praussa. Ta ostatnia kandydatura 
nie ma szans. 

Jakkolwiek ludowcy w sprawie kan- 


dydatury p. Trąmpczyńskiego nie po- | 
wzięli żadnej decyzji, kandydatura ta | cego delegacji greckiej. 
znalazła wśród ludowców senatorów I 


uznanie, 


Jako kandydatów na wicemarszal- 
ków wymieniają z ramienia ludowców 


p. Bojkę, a z ramienia klubu żydow. 
skiego dr. M. Ringla. 

Marszałek Sejmu jeszcze niewy - 
brany. Partje lewicowe pragną prze- 
prowadzić swoich ludzi. 


PAARE N TE TOE SEISE AEGEE ZOO POPOWA 


Słynny pisarz-ekonomista Smilles 
powiedział, że każdy człowiek jest 


tylko tyle wart, ile ma zaoszczędzo- 


nego grosza. Wiąząc to zdanie wiel- 
kiego mysliciela angielskiego i przy- 
jaciela ludu z dobą obecną w Polsce, 
możemy na zasadzie jego słów rzec: 
kupujmy Pożyczkę Złotą. 

W ten sposób uznamy podwójnie 
teorję Smillesa, bo zakupując Pożycz.- 
kę Złotą stańiemy się więcej warci 
czyniąc oszczędności, a powtóre Po- 
życzka Złota jest tak świetną lokatą, 


iż po za oszczędnością zapewnia nam | 


jeszcze sowite zyski i podnoszącą się 
ciągle wartość realną. 


Oglaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem. 


TELEGR 


AMY. 


O pogotowie przeciw 
Niemcom. 


PARYŻ, 30.11. Wczoraj toczyły 
się w Izbie narady nad budżetem 
wojskowym. 

Dep. Fabry mówił, że nadzieje, 
jakie pokładał w nowej ustawie woj- 
skowej nie sprawdziły się zupełnie. 
Ameryka i Anglja nie potrzebują bronić 
swych granic, gdyż otoczone są mo- 
rzem. Z Francją jest inaczej. Naj- 
lepszą dla niej gwarancją jest zajęcie 
Nadrenji, demilitaryzacja Niemiec i 
układ gwarancyjny Ligi Narodów. 
Nowy kanclerz Rzeszy Cuno domaga 
się od Francji, by opróżniła Nadrenję, 
gdy Komisja Wojskowa pod przewo- 
dnictwem Nollet'a stwierdza na każ- 
dym kroku złą wolę Niemiec. Kiedy 
przed wojną Niemcy produkowały 132 
tys. tonn gazów trujących dziś produ- 
kują ponad 500 tys. tonn. Wobec 


tego Francja musi być przygotowana | 
do zapewnienia sobie granic i po- | 


koju. 

Minister Magineot oświadczył, że 
Rząd zmniejszył czas służby wojsko- 
wej na pół roku a wydatki o jedną 
trzecią. Trzeba jednak odpowied- 
nie ofiary złożyć na armję. 

Na tem zamknięto dyskusję gene- 
ralną. 


Po rozstrzelaniu mini- 
strów greckich. 


Przewidywanie skutków—pierwsze 
wrażenie Wenizelosa. 


BERLIN, 30.XI. „Deutsche Allg. 


dla Grecji skutki, których nie spodzie- 


kie: 


Venizelos przez cały dzień nie opusz- 


zostać na stanowisku przewodniczą: 


Na przedwczorajszem popołudnio: | 


wem posiedzeniu około godz. 5-ej 
Venizelos otrzymał szyfrowany teleg- 
ram, po którego przeczytaniu zbladł 
i zrobiło mu się słabo. Lord Curzon 
zarządził wobec tego półgodzinną 
przerwę. Fakt ten jednak został za- 
tajony przed prasą. Dzisiejsze 


| narady mają się odbyć bez udziału 


pierwszych delegatów angielskiego 
i greckiego. Jednak w kołach Dele- 
gacji Angielskiej oświadczają, że 


„Anglja nie ma zamiaru zrywać kon- 


ferencji. 


Straceni ministrowie 
greccy przed egzekucją. 


BERLIN, 30. XI. (Pat.) Wied. B. 
K. Dzienniki podają wedlug »Intrasi- 
geant« z Aten, że skazani ministro- 
wie i generałowie przed egzekucją 
zachowali zupełny spokój. Na pyta- 
nie, czy pragną spisać swą ostatnią 
wolę, nie dali żadnej odpowiedzi. Na 
egzekucję wszyscy skazani przybyli 
starannie ubrani. Baltazzi przed stra- 
ceniem oczyścił starannie jedwabną 
chusteczką monokl, poczem założył 


| go. Stratos z gorzkim uśmiechem 


spoglądał na żołnierzy, mających wy- 


t konać egzekucję, poczem skierował 


| w porcie Pireus. 


czrł hotelu jakkolwiek twierdzą, że nie | © 
| martwi się on zbytnio śmiercią swych | 
śmiertelnych wrogów, a tylko zasta- | 
nawia się obecnie, czy ma nadal po- | 


( mieszczącego się przy ul. 


wzrok na dom, w którym mieszka 
jego żona. 


Nowe aresztowania. 


ATENY, 30.XI. (Pat). Havas. Ge- 
nerałowie Popolos, Usanis i Valetta 
zostali aresztowani. 


Nieudany protest króla 
greckiego. 

BERLIN (AW). Król grecki Jerzy 
usiłował przeszkodzić straceniu mini- 
strów, lecz interwencja jego okazała 
się bezowocną. Wskutek tego sto- 
sunek między nim a rządem rewolu- 
cyjnym jest bardzo maprężony. Po 
wykonaniu wyroku król Jerzy wyraził 
życzenie opuszczenia Grecji, jedna- 
kowoż rząd sprzeciwił się temu. Jest 
on faktycznie więźniem w swoim pa- 
łacu; dostęp do niego mają tylko oso- 
by, cieszące się zaufaniem komitetu 
rewolucyjnego. 


Demonstracje przeciw 
Grekom. 

FRANKFURT A.W. »Frankfurter 
Zeitung donosi z Rzymu, iż obecnie 
odbywa się żywa wymiana depesz w 
sprawie wspólnej akcji przeciw Grecji. 
Projektowaną jest demonstracja floty 
W demonstracji 
mają przyjąć udział Włochy. 


Pożar w porcie gdańskim. 
Spaliły się olbrzymie za. 
pasy towarów. 
GDAŃSK. (A.W.) W ub. czwar. 


| tek wybuchł olbrzymi pożar w tak 
j zw. wolnym porcie (Neufahrwasser). 


| : > | Spaliły się tak zw. szopy N 1, bedące 
e donosi z EE - es: | w posiadaniu polskiego zarządu kolei. 
a a eg pE A | Pastwą pożaru padły olbrzymie zapasy 
| ministrów w Atenac e mę auor21 sukna, skór, farby, cliwy, maszyn do 


Az j Szycia, medykamentów i t. d. 
wali się obecni władcy tureccy. Wczo- | przed wybuchem pożaru załadowano 
| raj w Lozannie miało się na ogół | do szopy lekarstwa wartości około 
| wrażenie, że wyrok ten wywrze wpływ | 70.000.000 mk. 
nietylko na stanowisko delegacji grec- | 


SB konierencji lecz może za- | nych przez gorąco i wodę, wynoszą 
kwestjonować nawet całą konferencję. miljardy, Inne składy udało się obro- 


Tuż 


Ogólne straty w to- 
warach tak spalonych, jak zniszczo- 


Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Centralizacja organi- 
zacji sowieckiej. 

MOSKWA (Russpr). Rada ko- 


| misarzy ludowych rozpatruje obecnie 
j projekt, opracowany przez Dzierżyń- 


skiego, który proponuje wysłanie do 
każdej gubernji i republiki autono- 
micznej specjalnego komisarza rządo- 
wego którego zadaniem będzie nadzór 
nad działalnością miejscowych komi- 
tetów i rządów republik autonomicz- 
nych. Według projektu komisarze ci 
mają posiadać szerokie pełnomoc: 
nictwa i prawo wstrzymania decyzji, 
powziętych przez wszystkie władze 
miejscowe i rządy autonomiczne. 


Warunki uznania sowie» 
tów przez Angiję. 

LONDYN, 30.11 Pat, — Wolff — 
Bonar Law na zapytanie o warunki, 
na jakich rząd angielski byłby gotów 
uznać Rosję, oświadczył, że są one 
następujące: uznanie przez Rosję 
swych długów, przywrócenie własno- 
Ści prywatnej, lub udzielanie dosta- 
tecznej rekompensaty, wreszcie wstrzy- 


manie propagandy politycznej, 
S R 
W sobotę d. 25 b. m. w lokalu Makabi 
odbyło się Ogólne Zebranie zlegalizowanego 
przez p. Wojewodę Warszawskiego dnia 24 
października 1922 r. za Nr. 344 „Związku 
Rękodzielników Żydów” we Włocławku, 
Królewieckiej Nr. 
16. Po odczytaniu Statutu wybrano Zarząd, 
w skład którego weszli: Przewodniczący 
p. Bok Wolf, vice-przew. Izbicki Szulem, se- 
kretarz Lewkowski Chaim, skarbnik Bągart. 
gosp. Weissberg. Członkowie: Gostyński, 
Dorfman, Fuks Stulzaft. Zastępca Chujko 
M. Do komisji rewizyjnej pp. Michałowski 
A. Kuczyński Henoch. 
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SŁOWO KUJAWSKIE. 


Pogłoski o pośrednictwie 
Benesza. 
Miedzy Francją i Rosją sowiecką. 
BERLIN, 3o.XI. Pisma donoszą, 
że Benesz, który wczoraj rano przy- 
był do Lozanny, o godz. 6-ej wieczo- 
rem odjechał do Pragi. Po przyjeź- 
dzie do Lozanny odbył dłuższą na- 
radę z rumuńskim i jugosłowiańskim 
ministrami spraw zagranicznych, na 
której uzgodniono stanowisko Związku 
Bałkańskiego i Małej Ententy. Popo- 
łudniu rozmawiał przez krótką chwilę 
z lordem Curzonem, poczem odbył 
dłuższą konferencję z Barrerem. Je- 
den z mężów zaufania Benesza udał 
się do Rakowskiego. Z tego powodu 
twierdzą, że Francja chce wpłynąć na 
delegację rosyjską, by nakłonić ją do 
zrezygnowania z nieustępliwego sta- 
nowiską na Konferencji, 


Niewdzięczność pruska. | 
Na "posiedzeniu | 
sejmu pruskiego dyskutowano nad 3 
interpelacją, żądającą nieograniczania Ę 
przypływu żydów do Niemiec. Pruski ; 
minister spraw wewnętrznych w od-[ 
powiedzi stwierdził, że nie dba zu-$ 


BERLIN (AW). 


pełnie o zdanie zagranicy. Jeden z 
mówców, Kohn, przypomniał przysłu - 


gi, jakie Niemcom oddali podczas Ę 
wojny żydzi ze Wschodu, umoźliwia- § 


jąc aprowizację wojska i kraju. 


KILKUWIERSZÓWKI. 


A POLSKI I O I O POLSCE. 


X Gazeta Bydgoska donosi, że- i 
na podstawie zdobyty ch dokumentów ; 
Spraw į 
Wewnętrzych w Berlinie wyasygno- | 

| rzał początkowo poświęcić się inży- 
| nierji 


stwierdzono, 1ż Ministerstwo 
wało na agitację wywrotową w Polsce 
I92I r. 170 milionów m. niemieckich. 

x W Łodzi żydzi zażądali, 
do księgowości w Kasie 
wprowadzić żargon. 

x Prof. dr. Kazimierz Twardow- 
ski przystąpił do zorganizowania I pol- 


skiego Zjazdu filozoficznego we Lwo- ; 
zić psycho- ; 

Polski. ; 
na Zjazd Í 


wie, który ma zgroma 
logów i filozofów z całej 
Z Włocławka wybiera si 
ks. prof. Adam Jankowski. 

x Żydzi w Warszawie urządzili 
wielki wiec protestacyjny w sprawie 
uchwał młodzieżyakademickiej o prz: J- 
mowaniu ograniczonej 
do wyższych polskich zakładów nau- 
kowych. 


x Z Zakopanego donoszą o 


wzmożeniu się w ostatnich dniach ban- $ 


dytyzmu. 

X Żydzi posłowie z Małopolski 
W schodniej utworzyli oddzielny zwią- 
zek, który będzie razem z innymi ży- 
dami zgadzał się, o ile będzie cho- 
dziło o walkę z Polską, 


x W Krakowie rozpoczęła się 


rozprawa sądowa przeciwxo Orenste: 
inowi, b. kapitanowi woisk polskich‘ 
oskarżonemu o Szpiegostwo. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


X Zgromadzenie 
Białogrodzie powzięło uchwałę, mocą 


której będą usunięci od obowiązków 4 


„sika w peństwie wszyscy, któ- 


rzy rozszerzają Za sady ai Ae do 
zmiany ustroju w państwie. Kiedy 
u nas będzie obowiązywała taka ; 
uchwała? 


X Król rumuński otworzyć 
lament odczytaniem orędzia do narodu. 

x W Hadzeod 15 do 20 stycznia 
1923 r. odbędzie się Zjazd Rady AE 
nistracyinej Mię dzynarodowej Konfe- 
rencii Studentów. 

X  Zdetronizowany sułtan za- 
mierza osiedlić sie w Berlinie, a eks- 


RA 


REDAKTOR: KS JÓZKF KRUSZYŃSKI 


aby | 


Chorych į 


Już się zaczyna 4 wybitne zdolności pisarskie, iż stanęła 


li czby żydów 3 


pars | 


„SPORU ora NACE O TAB EAC 
MORS TECT ANTES EAE E SASAE EA EEEE BRAA E EO ES 


DRUKARNIA DIECEZALNA POD ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIEGO. 


REY 
i jak „Faux départ“ I 


| krótko do „Gaulois“, 


PRE RAW NARA A RE RE A A A AAC AE 


król grecki Konstantyn, pertraktuje o 
kupno większych dóbr w Danji, w celu 
osiedlenia się tam. 

X Nagła rewizja na komorze cel- 
nej w Petersburgu, wykryła wielkie 
nadużycia w dziale przesyłek zagra- 
nicznych. Znaleziono większą ilość 
posyłek, niedawno przybyłych z za- 
granicy i całkowicie opróżnionych 
z zawartości. 


X Prasa czeska ostrzega osoby, 
wysyłające pieniądze do Rosji, aby 
nie korzystały z drogi urzędowej, t. j. 
przekazów banku sowieckiego, gdyż 
urzędowe kursy rubla sowieckiego 
absoiutnie nie odpowiadają realnej 
wartości tego rubla. 


RYNEK PIENIĘŻNY. 


Usposobienie dla walut zagranicz- 
nych bez większych zmian. 


gotówka 
Berlin 2.20 
New-York 17.350—17.450—17.275 
Szwajcarja 3.225 
Kanada 17.325 
czeki 
Belgja I.I114—1.II7.50 
Berlin 2.10—2.17!/,—2.10 
Gdańsz 2.121/,—2.I0 


Londyn  79.000—78.500 — 78.700 
New-York I7.375—17.430—17.250 
Paryż 1.210—1.205—1.208 
Praga 545—547.50 
Szwajcarja 3.257.50—3.225—3.240 
Wiedeń 25.00 
Włochy 834—832 


Różne. 


Affred Capus. 


Telegramy doniosły już o zgonie 
w Paryżu słynnego publicysty i dra- 
maturga francuskiego, Alfreda Capusa. 


Urodzony w 1858 r. Capus zamie- 


, gdy jednak umieścił na łamach 
Coe ;4 artykuł z powodu zgonu 
Darwina, okazało się, że posiada tak 


przed nim otworem Karjera publicy- 
styczna. 

Z kolei, zajmując się gorliwie pra- 
cą dziennikarską, zaczął pisywać po- 
wieści. Pierwsza z nich: »Qui perd 
gagne* zjednała mu odrazu uznanie 
w świecie literackim. | następne, 
i „Annees d'avan- 
cieszyły się nie mniejszem po- 
porawdziwem jednak po- 


ture” 
wodzeniem, 


woo jego okazała się praca dra- 


| maturga. Na polu tem zarobił sobie 

na sławę rzetelną. Utwory lego dra- 
matyczne: „Brignol et sa fille”, „In- 
inocent*, „Rosine“, Margiage bour- 
gecis“, „Veine“ i i „Dsux écoles“ nie 
schodziły z z repertuaru teatrów euro- 
pejskich. 


Jako dziennikarz współpracował 
w „Illustration”, „Echo de Paris“ 
i „Revue bleue“. Po śmierci tragicz- 
nei redaktora „Figara“, Calmette'4, 
objął redakcję tego pisma, 
jednak z niego, aby powrócić na 
w którym roz- 
poczynał był swą działalno ŚĆ dzien- 
nikarską, w Fońcu wszakże objął 


3 znów dział polityczny w BER AE 
narodowe w | 


W 1917 r. Alfred Capus wybrany 


| był na i >nka Akademii francuskiej 
zgon í 


na miejsce ©epbróżnione przez 


Hemy ka Poin ca Te , 


usuwa ból, pieczenia, swę- 

Hemorojdy : dzenia, krwawienia, — 
zmniejsza guzy 33 Czopki he- 
(żylaki) „Varisal morojdowe 


(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład. 


i Dimrożenie. "23672? 

F ód M a 
5 „Mrazolś leczy, goi /f 4. 
Ø ranki, zapobiega odmra- 44 
a żaniu się kończyn. Sprze- =$ f 
7 dają „apteki i składy apt bom 


r mn WIARE ZŁE ARE „DP DETA E DE 4 Pó 6. 


RE DA AMI A 


TW Bega NAT AY aE WOP RPA TA A 0 0% 


RPK 
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Notujcie adres! 


iż powróciłem z zagranicy 
moja wykonuje 


Paniom, 
i odtąd pracownia 


że mereżki podiug 
deli zagranicznych 


Przedmiejska Nr. [7 


lub wejście przez sklep obuwia i ga- 
lanterji A. Honigsteina od ul. 3-go 
Maja Nr. 35. 

Kreślę się z szacunkiem 


A. Honigstein. 


OGLOSZENIA DROBNE. 
Adamski Feliks R laka 


Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska N 13. 


al ea E poszukuje miejsca u 
pojedyńczej osoby. — Brzeska 17. Br. 
Matczak. 


agazyn mebli T. Dzięciołowski we Wło- 
ś4R cławku, ul. Cyganka Nr, 11 w podwórzu. 


Qład skór, Nowy Rynek 9. — Nadszedł 
+* świeży transport skór podeszwowych, 
lanków na futrówki i t. d. 


penk kawaler z czteroletnią praktyką, 
obeznany w gospodarstwie, kucharstwie 


i i lakiernictwie poszukuje posady od zaraz. 


wystąpił ; w Włocławku. 


Wiadomość: Włocławek, Gęsia 14 u Kurpiń- 
skich. 


goan kartę bezterm. urlopu Stanisła- 
wa Janowskiego, wydaną przez P. K.U. 


gen 00 kartę bezterminowego urlopu na 
imię Jana Niewiadomskiego. Łaskawy 
znalazca zechce oddać do policji. 


R: RE ZAC ko: KA ii 3 sę pa 


Poszukujemy do wyni 


za 


jęcia 


nieduży, 
ogrodzony, przy bocznicy, na 
skład — na kilka miesięcy, 


T-wo „OSKARD”, 


Warszawa, Hortensja 3. 


PRE 2 CET ERO DA ZIE GRODNIE ROYA MG PME O o 
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Podaje do wiadomości Szanownym | 


różne hafty maszynowe i ręczne a tak- ; 
1ajnowszych mo- | 


LSK ARENA EEEE ERTER OOOO RZA ERS ERNES AEE ASEAS SE EASRA TASET SEERE KAWOWE OOOO OAK OE WARCE EPSE NAASE 
O OONO OAA 
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TCUSTROWANY 
na rok 1923 
już wyszedł z druku. 


Bogactwo treści, obfitość pięknych ilu- 
stracii, interesujący dział gospodarczy, 
przepowiednie pogody, mnóstwo poży- 
tecznych drobiazgów sprawia, że Ka- 
lendarz niniejszy przewyższa roczniki 
poprzednie. 
Skład główny w Księgarni Powszechnej. 


Nabyć można we wszystkich księgarniach; 
kioskach i u sprzedawców pism: 


Kupujcie Kalendarz Powszechny na rok 1923. 
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1 SEITE R r IA E t pzy 14) ETANOITA ATRAPA FK 
pz ee NE Z NE EZ SAS AEA, PESETAS 


WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ. 


Ni. 275 (1352) 


aby 


 Egzemę, Liszaje i t£. p. 
usuwa maść 

sprzedają apteki 

i składy apteczne, 


„Lain Age” 


A Eiis A. OS w kotkę 


Zgisno s bezterminowego urlopu 
Franciszka Grabowskiego, wydaną przez 
P. K. U. Włocławek. 


z. dokument na stały zasiłek Leo- 
kadji Brodowskiej, matki porucznika 
Zygmunta Brodowskiego. 


Eoria gat an eot opa e w ae ta CIE Z AE ROWOZ RZA PORI i 


i a B mórg ziemi I klasy, budynki murowane, 

dom mieszkalny o 16 pokojach, 9 koni 
25 krów, 12 owiec, 20 świń. drób, 6 wozów, 
2 byczki, powóz, narzędzia rolnicze nadkom- 
pletne, 9 kilm. od miasta przy szosie. 
Cena 70 mil. Mkp. Zamcza 4 m. 3. 


OD WYDAWNICTM 


A 


Stosownie do uchwały Związki 
wydawców pism codziennych wszelkie- 
go rodzaju nadesłane zapowiede:. 
wzmianki, komunikaty i okólmiki bądź 
ło prywatnych, bądź komunalnych $ 
rządowych instytucji, życzące stę ZE- 
brań, odczytów, + koncertów, rozpo 
rządzeń itp. będą umieszczane po u 
przedniem opłaceniu należności w a- 
dministracji dziennika. W przectwnyr: 
razie bez opłaty nie będą umieszczane. 


m! 


Kto chce rozwinać swoje przed- 

siębiorstwo handlowe, 

Kto chce zainteresować szerszy 
ogół swoją pracą, 


Kl: chce coś sprzedac 
0 lub kupić — 


OOM się ogłasza 


W ułowie „blk 


nry rę wzory 
MPE CYM. ORTER TT PAE PROW NATE. 
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